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Straszny pogrom Polaków na terenach
¡plebiscytowych.

Co Polacy glosujący za Polską przewidywali, 
spełniło się w zupełności. W ypadki prześcignę? 
ły nawet nasze najdalej idące przewidywania 
Krótkowidząca komisja koalicyjna na terenach 
plebiscytowych odjechała z całym spokojem, po? 
zostawiając bezbronnych Polaków na łaskę woj? 
ska niemieckiego. Mimo ostrzeżeń ze strony 
polskiej nic nie poczyniono dla ochrony mniej? 
szóści narodowych.

Po kilku godzinach po odjeździe komisji ple? 
biscytowych rozpoczął się w różnych miejscowo? 
sciach Nadwiśla straszny pogrom Polaków, któ? 
ry porównać można z prawdziwym napadem 
tatarskim. Osoby, będące świadkiem tych zajść, 
nie mlają słów dla opisania swych przeżyć. Od 
naocznego świadka otrzymaliśmy bliższe szcze? 
goły tego pogromu w Biskupcu. Już w niedzie? 
le przy wychodzeniu z kościoła poniewierano 
i bito Polaków. W  poniedziałek o godzinie 3?ej 
rano (czasu nie tracili) wyruszył pewien oddział 
Niemców z Biskupca z muzyką i z burmistrzem 
miasta na czele na dworzec, który znajduje się 
na terytorium  polskiem i z powodu odejścia woj? 
ska urządzili sobie wielką hulatyke.

Około godz. 1 0  nadszedł z Jabłonowa nolski 
pociąg ancerny pod kierownictwem oficera 
francuskiego z kilku żołnierzami polskimi, którzy

zabrali rozbawionym Niemcom muzykę i aresz? 
towali dużo z nich. Inni zaś uciekli. Niewia? 
sty wypuszczono na wolność. Gldy Niemcy, któ? 
rzy zdołali uciec, wrócili do miasta, dali zaraz 
hasło do napadu na zamieszkałych tam Polak&w, 
których wyprowadzili na rvnek, bili i ponie? 
wierali w nieludzki sposób. W ojsko niemieckie 
przypatrywało sie temu i wcale ich nie broniło 
Przeciwnie wszystkich Polaków aresztowało. Inni 
uciekli przez granicę polską lub ukryli sie. Mię? 
dzy innymi pobito bardzo pp. Wolskiego i Pie? 
drowskiego Wieczorem spalono wszystkie poi? 
skie chorągwie, oblawszy ie naftą. W  pogro? 
mach brali udział Niemcy z wyższych sfer. Bur? 
mistrza usunięto z urzędu. >

Podobne pogromy odbyły się w tym  samym 
dniu w Kisielicach, w Suszu. Prabutach a w bar"
dzo okropny sposób w Iławie. Brak nam błiz? 
szych szczegółów.

Cóż na to koalicja? Potrzeba energicznych 
zarządzeń, aby zabezpieczyć Połakom' tam za? 
mieszkałym bezpieczeństwo, a nie narazić ich na 
napady krzyżackie. Jest to porównanie z krzy? 
\vdarni, i^kie się dzieją Niemcom pod rządami 
polskiemi?

Żądamy pomocy dla naszych braci 7  za 
kordonu.

Nadzieje.
Nic nie daje człowiekowi tyle siły do boryka? 

nia się z przeciwnościami jak nadzieja, że ie się 
pokona. Tak jest i obecnie z położeniem Polski. 
Nie mamy powodu do smucenia sie z postępów* 1 
bolszewickich, które zostały w tych dniach za? 
trzymane. W ojska polskie atakują front bolsze? 
wieki i odpędzają nieprzyjaciela od W arszawy. 
Postępy ofenzywy polskiej sa znaczne i rokują 
dalsze dobre wyniki. Miejmy wiarę w siebie, w 
swój naród. Losy wojny są zmienne a kto dziś 
wygrywa, mloże jutro przegrywać.

Polskę zalewali tatarzy, napadali kozacy, 
najeżdżali Szwedzi, zgnębili Niemcy, Moskale i 
Aiustryjacy, a jedna Polska była, jest i będzie, 
bo nie jest w ludzkiej mocy naród tak wielki 
wymazać z pośród żyjących. Obecna nawałnica 
bolszewicka jest przemijąca, podobnie iak 
wszystkie inne, a kto wie, czy chmury burzy, 
jakie zawisły nad ¡płodem i ledwie wróconem 
ao życia Państwem Polskim nie rozpłyną się prę? 
dzei aniżeli wielu z nas tego się spodziewa.
^  Polska rośnie. Godzien przybywa jej 

wielki zasób nowych sil ożywionych dobrym du? 
enem 1 pełnych nadziei w z w  <■<). Qały na? 
rod stanie do broni. Gdy zabraknie karabinów 
dla ochotników, włościan i chłopów, weźmie się 
kosy 1 dzidy i walka dalej trwać bedzie. Wzno? 
wi się starą tradycję z czasów Kościuszki, któ* 
rego duch odżył obecnie. Bolszewicy zalali zna? 
czny obszar Polski, lecz jest to kraj, w którym  
'Udnosc nienawidzi najeźdźcy, nie pogodzi się 
nigdy ze stanem niewoli i zawsze dażvć będzie 
do zrzucania jarzma tego. Zwycięstwa bolsze"" 
wickie wywarły znaczny wpływ na zmianę sto? 
sunków politycznych Europy.

Nie liczm\ na nikogo. Nasza siła samoobro?
iest tylko w nas samych. Nasze zwycięstwo 

]est tylko w naszej własnej wierze w zwycięstwo 
dobrej sprawy.

Bołszewzm jest największą zbrodnia, raka 
nawiedziła kiedykolwiek narody świata. Zbro? 
dnia może chwilowo triumfować, ale nie może 
nad światem zapanować.

Im większej dojdzie potęgi, tern straszniej ru? 
nie. Bolszewicka Rosja jest upiorem, który ssie

kiew narodów. Wyssał już krew z milionów Iu? 
du rosyjskiego, rzucił się na Polskę obiecuje 
rzucie się na inne kraie.

Legenda polska podaje historie o Krakusie j o 
wielogłowym smoku, który ludzi porywał i siał 
postrach. Był tak łakomym', iż chwytał, co mógł
1 pożerał. Aż wzięto się na sposób i rzucono mu 
zwierze wypełnione siarką. Smok je połknął i 
to  bvło jego zguba-

W  historii narodti polskiego bvło wielu ta* 
kich smoków, które Polskę połykały i każdy z 
nich udzielił mniej lub więcei los owego smoka 
wawelskiego. Połknął kawał Polski smok w posta 
ci caratu rosyjskiego i zdechł. Połknął kawał 
Polski smok Rakuski 1 zdechł, Połknął kawał Pol? 
ski smok Hohenzollernów i zdechł.

Nie smucić się więc, ze teraz gorszej będzie 
Było stokroć gorzej w przeszłości, gdy cały na? 
ród polski był bez broni, a trzy  wielkie smoki po 
zerały. Jednak go nie pożarły.

Wierzymy w zwycięstwo! N aród polski był 
przez 150 lat w niewoli przemożnych nieprzyja? 
ciół, a jednak ani na chwile nie stracił wiary w 
zwycięstwo. Jeden wielki wódz powiedział: 
„Najpierwszym warunkiem zwycięstwa nad nie? 
przyjacielem — jest wiara w siebie“.

Bez względu na to, jak niepomyślne będą 
wieści z polskiego frontu bojowego — nie trać? 
my ducha, nie traćmy wiary w siebie —- w na* 
ród polski.

N a W ojnie bowiem zawsze tak iest. raz na 
wozie, raz pod wozem. Niedawno szłv polskie 
zastępy na Ukrainę i gnały przed, sobą półmiljo? 
nowa armię bolszewicką iak stado baranów By" 
łiśmy na wozie! Teraz arm ia nóTska cofnęła sie 
przed kilku milionami bolszewików, bo brak by?

. materiałów wojennych, bo chwilowo los obró? 
cił się przeciwko nam. Jesteśmy pod wozem. Ale 
to  nie oznacza jeszcze przegranej.

Dopóki polski żołnierz ma karabin w garści 
— wojna nie jest jeszcze przegrana. Bolszewi? 
CV nie schowają zabranej części ziemi polskiej 
do kieszeni i z nią nie uciekną. Będą mlusieli pil? 
nować każdego miasta każdej wioski, każdej cha? 
łupy w Polsce. Żołnierz bolszewicki może wejść 
na ziemię polską, ale się na niej nie ostoi. Bo i 
cóżby na niej robił? Przyjdzie /i na niego chwila

reakcji duchowej, że pozna niewłaściwość swe* 
go położenia, pozna niebawem, że nie polepszył 
swego losu, ale pogorszył. Przekona sie nieba? 
wem, że nie walczy za niczyja wolność, ale prze? 
ciwko wolności wszystkich. — Ten żołnierz ro? 
syjski obalj 1 carat ten sam grzdich przeciwko 
wolności.

Naród polski przeżywa niewątpliwie bardzo 
krytyczne momenty. W takich chwilach potrze? 
bna jest jak największa siła ducha, wiara w przy? 
szłość, pomoc od swoich.

G dy matkę nawiedzi niesczęście, to wtenczas 
wszystkie jej dzieci robią największy wysiłek, 
aby jej ulżyć. Taki obowiązek nasz był i jest 
względem) zagrożonej od najazdu bolszewickiego 
Ojczyzny. W ierzymy w zwycięstwo dobrej 
Sprawy i wytrwajmy w tej wierze, a zwycięstwo 
przyjdzie prędziej niz się spodziewamy.

Ostatnie doniesienia z frontu daia najlepszą 
gwarancję, iż siła narodu, skupająca sie przede? 
wszystkiem w ochotnikach polskich, jest jeszcze 
wielka i nie da zając bolszewikowi Polski ani 
je j stolicy. W ojska postępują wciąż naprzód. 
Ludność w odzyskanych miejscowościach z nie? 
opisanym entuzjazmem przymowała wojska poi? 
skie i ich generałów a szczególnie ulubionego i 
wielce popularnego gen. Halleraft 1 Ochotnic*! 
spieszą do armji i bija sie jak lwy. Nie może 
Polska zginąć, jeżeli tak dzieln. synów posiada.

ZJbieżącęj doby.
I cóż powie teraz cala chałastra polityków ka? 

wiarnianych, która widziała już Leibe Trockiego, 
mieszkającego w Warszawie, w Belwederze oraz 
całą klikę pachołków — urzędników bolszewic? 
ko?zydowskich rządzących sowiecka Polską z 
Zamku Warszawskiego? Cóż na to nasi wszys? 
cy „sprzymierzeńcy“?

Znajdujemy się dzisiaj wobec faktów zapia; 
czętowanych krwią serdeczną Polaka?obywateTa. 
Inteligencja, robotnicy, włościanie — wszyscy 
stanęli, jak jeden mąż — ramię przy ramieniu. 
Każdy pośpieszy! Ojczyźnie z pomocak N ikt 
nam nie może zarzucić gołosłowności! Fakt jest, 
ze kontrofensywa bohaterskiej naszei armji 
zwycięsko postępuje naprzód.

Teraz, kiedy żołnierz polski piersią swoją 
prze w pierś przeciwnika, nikt nie może posą? 
dzać nas o jakieś zakusy inrperjalistyczne, bo 
byłoby to niedorzecznością — myśmy zawsze 
występowali w obronie ziemi naszei, tak i teraz 
bronimy naszej ukochanej Ojczyzny. Cóż po? 
wiedzą na to nasi „neutralni“, zasiadający przy 
stolach gry w Sopocie i trwoniący na grze ha? 
zardowej pieniądze zapracowane po paskarsko 
na wyzysku?

Polska jeszcze raz. pokazała światu, że sama 
potrafi bronić najżywotniejszych swvch intere? 
sów, a najbliższe dni zadokumentują to jeszcze 
dobitniej.

Żołnierz na froncie walczy do ostatniego tchu, 
dopóki mu sił starczv — naszymi zaś obowiąz? 
kiem jest dbać o tego żołnierza, aby mu niczego 
nie zabrakło. Więc śpieszmy do Komitetów 
zbierających ofiary. Niech każdy ofiaruje coś? 
kolwiek, wedle możności! Niechaj ten_bohater— 
żołnierz na froncie wie i czuje, że społeczeństwo 
jest z nim razem, że myśli o nim. To doda mu 
ieszcze więcej otuchy i wiary w zwycięstwo. K.G.

Bracie Włościaninie!
i woja praca, Twój spokój, Twój dobvte>k 

przepadną!
Idzie wróg — bolszewik, Niemiec go prowadhl 
Już na polskiej są ziemi. Znasz Niemca co 

(upił 3 łata ze skóry, a bolszewik stokroć 
od niego gorszy. Najpierw spali Cie i zrabuje 
wszystko, a potem stojąc nad Tobą z nahajem 
każe pracować na Twojej ziemi dla swoich hord 
bezbożnych.



Będziesz orał, siał i zbiera! dla wrogów 
Chrystusa!

Z laski łyżkę kiepskiej strawy dostaniesz, aby 
tylko nie zamrzeć.

Będziesz wołem roboczym na ziemi zabranej 
przez bolszewików.

Zhańbią i zrabują kościół, do którego cq nie* 
dzielę chodzisz — bo nie mają religji żadnej. 
Zhańbią Twoją żonę i córki, bo nie znają ślu= 
bów. Chłopów do swojej armii czerwonej 
siłą zagonią.

Co robić — pytasz.
A  to nie wiesz, jak się złodzieja i rabusia od 

zagrody przepędza. Ano coś twardego do gara 
ści i hajda na niego.

Do wojska bracie — chłopie do naszego poi« 
skiego wojska pośpieszaj zaraz, wołany czy nie 
wołany, bo dach na twojej chałupie już płonie!

Nie bójcie się, ze obejście bez opieki zosta« 
nie, rząd da opiekę twojej rodzinie i dobytkowi.

Pamiętajcie. Ten tylko na własność kawa! 
gruntu otrzyma, kto O jczyzny swej — ziemi pok 
skiej bronić będzie.

N a czele Rządu macie dzisiaj Witosa — chło« 
pa z Wierzchosławic. Rząd ten nie da Was 
skrzywdzić.

Gromadą zwyciężymy. Przegnamy anty* 
chrysta — a wtedy każdy z chłopów panem be« 
dzie na swojej ziemi.

1 Pana Boga jako ojcowie będzie chwalił.
Włościanie=Ochotnicy.

Przegląd polityczny.
Komunikat rosyjski z dnia 14 sierpnia rb.

W kierunku Płocka obsadziliśmy dnia 12 sier« 
pnia rb. Sierpce. W kierunku Modlina osiągnę* 
ły wojska nasze linją Nasielsk — Serock 15 do 
20 wiotst od Mdlina. Na wschód od Warszawy; 
wzięliśmy Nowo«Mińsk. W  odcinku Lublina wab 
cza czerwone armie, w obwodzie Lubartowa, ta 
mijać opór Polaków. W odcinku Włodzimierza 
Wołyńskiego walki na wschód od Chełma.

Uchodźcy z Warszawy.
Londyńska „Daily Exprès“ otrzymuje wiado« 

mość z Warszawy, że przynajmniej 300 000 osób 
opuściło Warszawę. Misja francuska i angielska 
znajdują się jeszcze w mieście.

Walka przeciw Wrangiowi.
„Daily Express“ donosi, ze na front krymski 

przybyły nowe bolszewickie posiłki, celem wzię« 
cia udziału w ofensywie zapoczątkowanej dnia 
7 sierpnia. Wciągu ofensywy udało sie 3 dvwi« 
zjom przejść Dniepr pod Aleskiem. 2 dywizje 
kawalerii uderzyły z Aleksandrowska na Dołud« 
nie. Przyszło do zaciętych walk. W ojska Wran« 
gla stawiały zacięty opór. Położenie iest powa« 
żnu

Trocki do czerwonej armji.
Przewodniczący rewolucyjnej rady wojennej 

republiki sowieckiej. Trocki, wydał następujący 
rozkaz do żołnierzy czerwonej armji. walczą« 
cych przeciw „Białej Polsce“.
Bohaterowie, zadaliście ciężki cioś białej Polsce, 

która nas zaczepiła Mimo tego niechce zbrodniczy 
i lekkomyślny rząd Polski zawrzeć pokoju. Pił« 
sudski i agenci jego wiedza, że nic nie zagraża 
niezależności Polski, której my, Rosja robotni« 
ków i włościan chcemy dać szersze granice jak  to 
ententa planowała, Piłsudski jednak obawia sie 
odpowiedzialn., k tóra ponosi przed polskim »aro« 
dem za wojnę i wmieszania się Francji i Angłji. 
Dlatego usuwa się Rząd Polski od układów poko« 
i owych. Przez to okazuje otwarcie, że bawi się 
w krytą gre. Delegaci jej nie stawiaja sie w wy« 
znaczonym terminie, a gdy przybędą to nie m ają 
plenipotencji. W arszawska stacja radio«telegra« 
ficzna nie przvmuje naszych odpowiedzi, lub też 
rząd warszawski udaje jakby ich nie widział, na« 
wet chociaż przedłożony iest kwit warszawskiej 
stacji radiotelegraficznej. My chcemy teraz 
pokoju, tak samo iak za pierwszego dnia wojny, 
ale waśnie dlatego musimy rząd polskich ban* 
krutów odzwyczaić od gry z nami w chowanego.

N aprzód czerwone wojska!
Bohaterowie Warszawy!
Niech żyje zwycięstwo!
Niech żyje niezależna, braterska polska!
Niech żyją robotnicy!

Jak Trocki śpiewa.
Radio z Moskwy donosi. N a wspólnem po« 

siedzeniu Rad robotniczych wygłosił Trocki mo< 
wę na temat sytuacji ną froncie polskim. Troc« 
ki zapewniał, że sytuacja militarna jest wogóle 
dla bolszewików bardzo pomyślna. N a froncie 
polskim, powiedział on, nasze wojska czerwone 
spełniły zasadniczą część zadania. Powstrzyma« 
nie naszych czołowych oddziałów na drogach, 
wiodących ku W arszawie w niczem nie zmienia 
istoty rzeczy, tembardziej, że front polski dzieli 
sie w tej chwili na dwie części: mianowicie w 
cześć wojskowa i dyplomatyczna, z dwoma cen«

trami, w Warszawie i Mińsku (!?). Rokowania 
pokojowe w Mińsku nabierają wyjątkowego zna« 
czenia, ponieważ toczą się na gruncie bardzo 
chwiejnym. (Wobec niepowodzeń na froncie 
grunt ten zaczyna być dla bolszewików istotnie 
chwiejnym. Przyp. Red.)

Wojska bolszewickie buntują się.
Agencja Union otrzymuje radio z Mohylowa, 

donoszące o rewolcie żołnierzy bolszewickich w 
Oczakowie (port przy ujściu Dniepru do Morza 
Czarnego). 100 żołnierzy rozstrzelano. Flota ge« 
nerała Wrangla bombarduje Oczków.

To samo radio stwierdza, że oddziały Mach« 
ny pozostają w związku z wojskami Wrangla 
i dostarczają mu żywności.

Koalicja nie żądała od Rumunii pomocy.
Rumuńskie kola urzędowe oficjalnie zaprze« 

czają wiadomości, jakoby riącjy francuski i 
angielski zażądały od Rumunii pośpieszenia z 
pomocą zbrojną ¡Polsce.

Kaszubi ślubują obronę Ojczyzny.
Wydział Prasowy Inspektoratu generalnego 

Arm ji ochotniczej nadsyła nam depesze datowa« 
ną z Wejherovya dnia 17 sierpnia i adresowaną 
do generała broni Józefa Halera, treści następu« 
iacei: Strażnicy mowy polskiej i drogi do mo« 
rza polskiego Kaszubi, zebrani na wiecu obrony 
państwa w dniu 15 bm. — przysięgają stanąć w 
szeregach armii generała broni Hallera, bronić 
wszelkiemi siłami do ostatniej kropli krwi nasza 
polska ziemię i złożyć na ołtarzu Ojczyzny ży« 
cie, mienie i pracę, póki nasza Matka Ojczyzna 
z pożogi wojennej nie powstanie na nowo, wieł« 
ka i potężna. Podpisano: Komitet Obrony Pań« 
stwa w Wejherowie.

Z przeszłości Budiennego.
„Dernieres Nouvelles“, wychodzące w Paryżu 

pismo rosyjskie, uchyla niedyskretnie rabka ofi« 
cerskiego płaszcza Budiennegp. Według tvęh in« 
farmacji był dzisiejszy dostojnik kawaleryjski 
bolszewików ordynansem naszego generała Kar 
nickiego, kiedy ten jeszcze służył w wojsku car« 
skiem. Widać z tego, że buławy marszałkowskie 
bywają nietylko w tornistrach, ale i. . . w pudłach 
ze szczotkami do czyszczenia butów.

Dla CMawości i
przeglądnij uważnie ; 

Ogłoszenia
Może znajdziesz coś ( 

ciekawego.
' - i

Oświadczenie premiera angielskiego.
Lloyd George w odpowiedzi na notę Kamę« 

newa w sprawie Wrangla, oświadczył, że Anglia 
po klęsce Denikina zajęła się tylko sprawą za« 
bezpieczenia życia uchodźcom i wojskom Deni« 
kina lecz nie popiera ona Wrangla i nic uznaje 
jego rządu. Rząd angielski może jednak zrnie« 
nić swe stanowisko, w razie, jeżeli Rosia sowie« 
tów postawi Polsce warunki pokojowe, będące 
zamachem na jej niepodległość.

Wojska francuskie w drodze.
Z nadreńskiego terenu okupacyjnego donoszą, 

że zaprowadzono tam ponownie cenzure telegra« 
fów, gazet i telefonów. Rzekomo wysłano do 
N adrenii 24 600 wojska francuskiego. T ak  sa ' 
mo przybyło 30 pociągów towarowych z m ater 
jąłem  wojennym. W  Moguncji znajduje się 900 
kolejarzy francuskich, którzy maja towarzyszyć 
francuskim pociągom towarowym, przejeżdża« 
jącym przez Niemcy.

G azety francuskie przynoszą wiadomość, że 
wojska- francuskie na Górnym; Śląsku zostaną 
wzmocnione o całą dywizje- W ojska te przy« 
będą już w bieżącym tygodniu na Górny Śląsk.

Z Londynu donoszą: Anglia przyszła do prze« 
konania, że rosyjski najazd kozacki na Polskę 
trzeba za każdą cenę wstrzymać. Z  tego powo« 
du flota angielska zostanie natychm iast zmobi« 
lizowaną aby Rosji nałożyć ścisła blokadę. Frań« 
cja weźmie udział w tej akcji.

Prasa monachijska donosi: O d kilku dni en« 
tenta nad Renem' zbroi się na wodzie i na lądzie. 
Marszałek Foch liczy na życzliwe stanowisko 
Bawarii w razie przemarszu wojsk francuskich 
przez Niemcy do Polski.

W  Moguncji oczekiwany iest lada chwila roz« 
kaz, by puścić pociągi wojskowe przez Bawarie 
do Czecho*Słowacji. Panuje przekonanie, że ro« 
bptnicy bawarscy przeciw temu nie wystąpią, 
o czem zawiadomił rząd swój poseł francuski 
w Monackjum.

Marszalek Foch chce - -rowadzić wojska 
wzduż Menu i Dunaju.

Wraz z ofenzywa w Polsce rozpoczną sie dzia« 
łania na Bałtyku i na morzu Czarnem.

Włościaństwo gotowe z kosą w reku bronić 
Ojczyzny.

Prezydent Ministrów otrzymuje szereg listów, 
pisanych często niewprawną włościańska ręka,' a , 
wzywające rząd do wytrwania w obronie państ« 
wa i do ogólnej mobiizacji. Listv te tchną 
szczerym patriotyzmem i uczuciem odpowie' ■, 
dzialności wobec Ojczyzny i świadczą najlepiej .
0 tern, jak włościaństwo dopomaga rządowi i 
państwu i jaki jest jego stosunek do rządu i kra«
1 u. Na zjeździć delegatów kółek rolniczych zie« 
mi Przemyskiej wzywano rząd do powołania1 • 
wszystkich zdolnych do noszenia broni obywa« 
tełi i przeprowadzenia poboru rekrutów, oświad« 
czając, że w chwili decydującej wieś poską, jak  „ 
niegdyś z kosą w ręku, stanie do walki z dzikie« 
mi hordami ze wschodu. Podobne listy i uchwą' 
ły, nadsyłane wprost do Prez. Min. świadczą, ze 
coraz, bardziej wyrabia sie poczucie obywatel* 
skię wśród ludności wsi, gotowe i dp daleko idą« 
cego poświecenia dla obrony państwa.

Posiedzenie Rady Obrony Państwa.
„Kurj. Warśz.“ podaje: W  środę obradowa« ;! 

la Rada Obrony Państwa pod przewodnictwem 
ministra Witosa. Przyjęto szereg ustaw, między 
innemi rozporządzenie w przedmiocie przepisów 
artykułów 20 i 21 ustawy o osobistych świad« 
czeniach wojennych, projekt rozporządzenia w 
przedmiocie zmiany terminu wypłacalności po« 
datków od zysków wojennych, projekt rozpo«', 
rządzenia w przedmiocie zawieszenia postępowa« ! 
nia sadowego w sprawach cywilnych i karnych 
dla osób pozostających w służbie czynnej w woj* . 
sku polskiem. Przyjęto ustawę w przedmiocie 
kar za zaniedbania obowiązków służbowych vr 
służbie wojskowej, oraz projekt rozporządzenia 
w przedmiocie utworzenia trybunału nadzwy« ... 
czajnego dla urzędników wojskowych i oficerów, 
obwinionych ó zaniedbanie służby. W  końcu, 
wysłuchano referatu o sytuacji militarnej, n a d .. 
czem wywiązała się dyskusja.

Owoce intrygi niemieckiej.
Wied. biuro koresp. donosi, że warunki za« 

wiesze nia broni i warunki pokoju, które mają 
być przedłożone polskiej delegacji pokojowej, 
znacznie różnią sie od warunków, które Karne« * 
new przedstawił 12 bm, Lloyd Gleorgeowi. Wę ,, 
dle tych informacji rząd sowiecki ma postępó« 
wać ściśle wedle klauzul traktatu  ‘ wersalskiego 
i ma tak samo postępować wobec Polski, jak ' 
koalicja postępowała wobec Niemiec. Wschód« 
nia granica ma być ustalona wedle linii Lloyd ' 
Geórgea, ale sowiety nie chcą dawać żadnych 
gwarancji w sprawie utrzymania polskiego 
korytarza.

Teraz ujawniają się owoce intrygi niemiec« . 
kie j. która podsuwała bolszewikom plan odda« 
nía Pomorza Niemcom. Widać z tego, iz dzia« 
'aia oni pod wpływem niemieckim. Jak zgadza 
sie to z ogłoszeniem neutralności. W oiskó boi« 
szewickie, które przedostało sie na Pomorze, to 
nie Rosjanie, lecz niemiecv komuniści o zapatry« 
waniach nacjonaistycznych. Od 'naocznego 
świadka dowiedzieliśmy się, iż najeźdźcy w 
Lidzbarku, Brodnicy, Nowem Mieścić i okolicy, 
to Niemcy z Prus Wschodnich, którzy przedo« 
stali sie poza granicę i stanęli na usługach boi« 
szewików. Wszyscy mówią ze sobą prawie po 
niemiecku. Rosyjskie wojsko w niektórych 
miejscowościach wcale sie nie zjawiło. Zrozu« 
miałem jest, iż taki niemiecki komendant może 
przysięgać wierność Niemcom. Ażeby tego nie 
zauważyć, nie potrzeba mieć wielkiego zmysłu 
spostrzegawczego.. Na nic się przydadzą wszeł« 
kie zaprzeczania pism niemieckich. Fakty mó« 
wią za siebie.

Ze spraw ukraińskich.
„W pered“ ukraiński otrzymał doniesienie z 

W iednia, że utworzyły się aż dwa nowe rządy ¡ 
ukraińskie, z których każdy pretenduje do ob« - 
jęcia władzy nad wschodnia Małopolska.

Pierwszy tworzył dyktator dr. Eugeniusz 
Petruszewicz w Wiedniu. E. Petruszewicz za« 
mianował już cały gabinet. Sobie samemu udzie« 
lił jak następuje: sekr. spraw zagranicznych dr. 
Stefan Witwickij, sekr. politycznej propagandy 
dr. Kość Le wieki j. sekr. spraw wewn. Osyp Ha 
ninczak, sekr- skarbu Włodzimierz Singalewicz.

N adto ustanowił dr. Petruszewicz „doradczą 
rade“, złożona z 7, w Wiedniu przebywających 
członków „Nacjonalnej Radv“.

Go uczyniwszy, dr. Petruszewicz wyjechał do 
Londynu, celem rokowań z angielskim rządem.

O drugim „rządzie“ Galicji Wschodniej już 
informowaliśmy: ma to być proklamowany przez 
bolszewików rząd sowiecki, na którego czele 
stoją Ładońskij i Michaił Baran.



„Prokij“ ukraiński, tygodnik, propagujący 
zbliżenie ukraińsko-polskie, przestał wychodzić.

W  Tarnopolu aresztowano, jak informuje 
prasa lwowska, pięciu działaczy ukraińskich i 
przewieziono ich do sądu polowego w Przemy­
ślu. Również na Lewandówce we Lwowie aresz­
towano dwóch Ukraińców, którzy powrócili nie­
dawno z Ukrainy, dokonano wreszcie areszto­
wań w Kleparowie i we wsi Kurowice.

Pomoc francuska nie zawiodła nas.
„Przegląd W ieczorny“ podnosi współdziała­

nie oficerów francuskich z kolegami armii pols­
kiej obecnie toczących się bitwach. Oficero* 
wie specjaliści w budowie okopów przygotowali 
obronę i przyczynili się do stworzenia pozycji, 
które skutecznie utrzymują wroga. N iejedno­
krotnie oficerowie ustawiają sami szeregi i pro­
wadzą wojska do ataku, wszędzie spotykani są 
oni z wielka sym patią i z zapałem. Gen. franuscy 
dochodzą aż do pierwszych linii i przynoszą woj­
skom zapewnienie pomocy francuskiej. Gen. 
Weygand wziął czynny udział w pracach wraz 
z naczelnem dowództwem. Dnia 17 bm. kiedy 
wojska nasze prą wroga z granic Polski, pocie­
szającym1 jest objaw ścisłej współpracy bratnich 
narodów Francji i Paski.

Kozacy dońscy pomogą ją gen. Wrangtfcwi.
„Times“ dowiaduje się z Konstantynopola 

ze wojska gen' Wrangla. które wylądowały w 
Taganrogu zdółałv bardzo znacznie uszkodzić 
tor kolejowy, niedawno naprawiony przez bol­
szewików. waz inne urządzenia techniczne i bu­
dowlane. N a stronę armji gen. Wrangla przeszły 
znaczne oddziały kozaków dońskich.

Krętactwo sowietów.
PAT. Biuro kóresp. donosi z Paryża: „Peti 

Parisién“ podaje: że Kámenew w liście do Lloyd 
Gjeorga zaznaczył, że wobec nieprzyjaznego sta­
nowiska Francji, która zawarła z rządem W ran­
gla przymierze, rząd sowietów nie uważa za po­
trzebne zmienianie warunków rozejmu. zakomu­
nikowanych rządowi angielskiemu.

• Dstola .jeńców poskich u bolszewików,
„Rzeczpospolita“ pisze: od czasu rozpoczę­

cia TiĆńsŻei kontrakcji pod Wiarśża.Wa wzięto wie­
lu jeńców. Jeńcy rosyjscy opowiadała, że jeń­
ców polskich, szczególnie oficerów bolszewicy ob 
dzieraja z mundurów, a da ja im wzamian swe 
szmaty. Jeńcy są bardzo źle odżywani i używani 
do różnych robót.

Polska delegacją w Mińsku.
W ydział Prasowy Min. Spr. ZJagr. otrzymał 

następujący spóźniony radjo-telęgram Z Mińska.
Dnia 15 bm. delegacja pokojowa przybyła do 

Brzęścia Litewskiego. Delegacja przekroczyła 
front dnia 14 sierpnia o godz. 6,45 rano i po 
sprawdzeniu pełnomocnictw, wraz z personalem 
pomocniczym odjechała do Siedlec, dokąd przy­
byłą o godz. 1,30 po połud. Delegacja wv¡echa' 
5a do Brześcia. Jednak wskutek zerwania mo­
stu  na szosie Biała-Brześć delegacja zmuszona 
była udać się okrężną polną drogą, co znacznie o- 
późniło jej przyjazd do Brześsia.We wsi Hordowa 
odległości 25 kim. od Brześcia delegacja oczeki­
wała ód godz. 4 rano do godz. 5 po połudn. na 
przybycie wszystkich samochodów w liczbie 17, 
które szły bardzo ueiążiwą droga. W  Brześciu 
delegacja-zajęła trzy przygotowane juz wagony 
osobowe i wyjechała do Mińska.

Krwawe zaburzenia na Górnym Śląsku.
Górny Śląsk był dnia 17 bm. widownia krwa­

wych rozruchów, niemieckich!, skierowanychf 
i przeciwko Francuzom i Polakom. Dnia 14 bm: 
rano rozpoczął się transport wojsk koalicyjnych 
ze Śląska Ciesz, na Górny Śląsk, celem zwiększe­
nia tamtejszej załogi okupacyjnej. Kolejarze 
niemieccy, powołując sic na ogłoszona przez rząd 
niemiecki neutralność Niemiec w wojnie polsko- 
rosyjskiej, która zdaniem ich odnosi się również 
i do Śląska, postanowili transportów’ tvch nie 
wypuszczać. W Gliwicach urządzono nawet za­
mach na jeden z pociągów wojskowych, przy* 
czerń 2 żołnierzy francuskich zabito, a 7 ciężko 
raniono. Komisja rządząca ogłosiła, że wojska 
te nie sa przeznaczone wcale dla Polski, ale mi- 
m(o to Niemcy postanowili żadnego transportu 
nie przepuścić. Dnia 17 bm. wydana została o- 
dezwa, wzywająca do strajku generalnego. Kole­
jarze postanowili utrzymywać tylko ruch osobo* 
wy. Polski Komisariat plebiscytowy wezwał ro­
botników polskicń do powstrzymania sie od straj 
ku i nie brania udziału w demonstracjach. W 
Gliwicach, w Opolu i w Raciborzu zebrania i po' 
chody odbyły sie spokojnie. W Zabrzu tlukni 
Niemców napadł na rejenta, Dr. Kpdelańskiego 
i pobił go dotkliwie. W  Rybniku przvszło do 
krwawych zajść miedzy Niemcami a Połakami, 
Podczas strzelaniny, jak sie wywiązała kilką o- 
sób został.-, zabitych i kilkanaście innvch. Po­
laków jest zabitych 2, a ranny jest dr. Różański, 
Przewodniczący Polskiej Komisji plebiscytowej. 
Do najkrwawszych zaiść przyszło w Katowicach. 
Tłum y Niemców ruszyły w pochodzie pod gmach 
Komisji Koalicyjnej. Konny patrol francuski

usiłował rozpędzić tłum, przyczem przyszło do 
walki między wojskiem a ludnością, w walce tej 
9 osób zostało zabitych, a 27 rannych. Pomiędzy 
zabitymi jest 2 Sicherheitswehr. Sicherheits- 
wehr wskutek tego, na znak protestu zawiesiła 
swe czynności i rozjeżdżała automobilami po 
mieście, podjudzając ludność do walki 7 Francu­
zami. W dalszym ciągu zaburzeń Niemcy za­
mordowali lekarza polskiego dr. Zmielowskiego’ 
Rozruchy przeciągły się do godz. 8 rano. Dziś 
sytuacja jest naprężona, Niemcy bowiem grozą, 
że muszą rozboić francuzów i usunąć ich z Gór­
nego Śląska. Organizacje polskie poczyniły od­
powiednie zarządzenia celem obrony ludności 
polskie ii.

Wielki koncert wokalno-instrumentalny
urządzają

w niedziele, dnia 22-go sierpnia 1920 
w ogrodzie „Kleinhammerpark“ we Wrzeszczu
Tow. śpiewu: „Lutnia“ — Gdańsk, „Cecylja“ — 
Wrzeszcz, „Cecylja“ — Gdańsk, i „Moniuszko“ 
— Gdańsk oraz Gdańskie Tow. Orkiestralne.

Program bardzo urozmaicony, gdyż beda wy­
stępy złączonych chórów mieszanych, chóru mę­
skiego, pojedyńczych chórów mieszanych, soli­
stów i solistek, oraz koncert smyczkowy Tow, 
Orkiestralnego.

Początek o godzinie 4-tej popołudniu.
W stęp do ogrodu 2 marki.
Czysty zysk przeznaczony na „Czerwony 

Krzyż“ i „Biały Krzyż“ w Gdańsku.

Wiadomości potoczne.
KALENDARZ na sobotę, dnia 21 sierpnia, 

Joanny, Franciszki w.
Słońca wschód 4 53, zachód 7 11.

Księżyca Wschód 136, zachód 1019.
Gdańsk. R.O Ö j.. Pokwitowanie. Za pośred­

nictwem Dra. Paneckiego wpłynęło do kasy Ra­
dy Opiekuńczej Okręgowej-, ’.arek niemieckich 
4000 (cztery tysiące) na fundusz ochronkowy.

Dr. Panecki Wiewiórowski
prezes. skarbnik.

— Redaktor Raue‘ z Zurychu, pochodzący z 
Gdańska, podarował do muzeum mieiskie'go 
znów 15 drzeworytów wartościowych. Drze* 
woryty te pochodzą z 16 stulecia.

— Od czasu do czasu pojawiają sie wśród 
ludności pogłoski, że niektórzy! właściciele ,pofr 
siadają jeszcze większe zapasy niewymłóconego 
zboża z przeszłorocznych żniw. Tutejszy urząd 
gospodarczy kazał w kilku wypadkach pogłoski 
te sprawdzić, okaizało sie jednak, ze wieści te 
są przeważnie fałszywe. W niektórych tylko miej­
scach znaleziono stare zboże, które obłożono a- 
i-esztem i kazano natychmiast wymłócić.

— Zwracamy uwagę na ogłoszenie w dzisiej­
szym numerze gazety, w którem  magistrat wy­
wołuje ulice, których mieszkańcy odebrać mogą 
w piątek nowe arkusze z markami.

— Wydawanie żywności w sobotę o d  godz.
8k> rano. Wesołowski.

— W biurze informącyjnem magistratu przy 
Elisabethkirchengasse 1—3 otrzymać można in­
formacje względem przepisów wojennych, znie­
sienia tychże, oraz 'eto do ustanowionych najw yż­
szych cen. Informacji udziela sie tak ustnie, jak 
i telefonicznie i piśmienie bezpłatnie.

—W  dzisiejszym numerze gazety ogłasza 
magistrat, że handlarze winni są oddać zebrane 
znaczki na kartofle. Zaczem zwraca magistrat 
uwagę na poważne następstwa, jakie pociąga za 
sobą nie zastosowanie się do tego przepisu.

— Tutejszy urząd roboczy ogłasza, że poszu­
kuje 20—30 kierowników samochodów, którzy 
winni się zaraz zgłosić w biurze pośrednictwa 
praev przy ulicy Garncarskiej 1—3.

— Na posiedzeniu rady stanu dnia 19 bm. u* 
chwalono miedzy innemi, że granica ubezpiecze­
nia w kasie chorych podniesioną zostanie do 
15 000 marek.

— Chleb będzie tańczy na Pomorzu. PjeL 
grzym donosi: W Departamencie A prow izacr 
M inisterstwa b. dzielnicy pruskiej odbyła się w 
czwartek 12 bm. narada przy w spółudziale'K o­
misji Radv Aprowizacyjnej, w którei to korni' 
sji uczestniczył także p, prezydent miasta Pozna­
nia, oraz przedstawicieli miejscowego przemy­
słu piekarskiego w roli rzeczoznawców.

Narada zakończyła sie jednomyślna rezolucją, 
iż cepa chleba żytniego w Poznaniu nie może 
przekraczać obecnie 4,50 mk. za kilogram, wobec 
czego należy sie spodziewać niezwłocznych za­
rządzeń ze strtony Magistratu miasta Poznania 
w celu obniżenia ostatnio tu ustalonej ceny chle- 
ba i że za przykładem tym, pójdą i inne miej­
scowości.

Należy jeszcze podkreślić wysoce obywatel­
skie stanowiska, jakie w te i kwest ji zajęli przed­
stawiciele przemysłu piekarskiego.

Wiadomości telegraficzne.
Ariaja Polaka zwycięża dalej !
Komunikat sztabu gen.W. P. z  dnia 20 sierpnia
Front północny: Czyniąc ropaczliwe wysiłki 

uratowania zagrożonej sytuacji, dowództwo nie­
przyjacielskie rzuciło do ataku na Płock dużo sił, 
znajdujących się między Wisłą a granica niemiec 
ką, dążąc tą drogą do sforsowania W isły i oskrzy­
dlenia stolicy. Zamiar ten jednak został udare­
mniony całkowicie. W  walkach jakie sie wy­
wiązały na przedmieściu Płocka, przv skutecz 
nej nomlocy mieszkańców miasta, nieprzyjaciela 
odrzucono z dużemi stratami. Kontrakcia gen. 
Sikorskiego w daszymi ciągu rozwija sie pomyś­
lnie,. Prawe skrzydło oddziału w dn. 18 bm. 
sforsowało liftję rzeki Narwi, obsadzając przepra­
wy w Serocku i Pułtusku. Równocześnie pierw­
sza armia, posuwając się przez Radzymin, zaję­
ła Wyszków, gdzie przekroczyła, Bug, oskrzydla­
jąc w ten sposób oddziały przeciwnika, znajdu­
jącego sie w tej linii miedzy Bugiem a W arsza­
wą. W  rejonie Ciechanowa nieprzyjaciel ataku­
je gwałtownie, dążąc za wszelką cene do utrzy­
mania w swym reku drogi odwrotu, lecz kolumny 
nasze robią w tym rejonie również wielkie po­
stępy.

Front środkowy. Mimo ogromnego zmęcze­
nia nateze oddziały pościgowe z godnymi podzi­
wem! poświeceniem wytrwale posuwają sie na­
przód. Dnia 19 bm. w południe obsadzono So- 
kołOw, Drohiczyn, Białą i Kodeń'. Przez zajęcie 
Drohiczyna odcięto znaczne oddziały sowieckie. 
Nieprzyjaciel w wielkim popłochu wycofuje się 
w kierunku północnym . Zdobycz nasza w dal­
szym ciągu szybko wzrasta. Arm ia gen. Karskie 
go posiada z górą 10 000 ieńców, 32 armaty, 122 
karabiny maszynowe, 1 500 wozów z materiałem! 
kolejowym; technicznym i prowiantem. Zesta­
wień z pozostałych armii dotychczas brak. W ię 
ksze i mniejsze oddziały dywizij sowieckich po­
zostało jeszcze na naszych tyłach, sa stopniowo 
wyłapywane. !W akcji tej wybitnie współdziała­
ła ludność miejscowa. W  Siedlcach wzięto do 
niewoli uzbrojony ochotniczy oddział żydowski 
rekrutujący sie z miejscowych komunistów-ży- 
dó\y.; W  rejonie na wschód od Chełma oddziały 
gen. Zielińskiego w skutecznej - akcji odparły 
nieprzyjaciela od Ratyczewa i Dubianki. W  kie­
runku na Hrubieszów zarządzono kontrakcję.

Front południowy. Dnia 18 bm. oddziały 13 
dywizji piechoty* stoczyły w rej one W innicy za­
ciętą walkę z 6 dywizja konną Budiennegp, za­
dając jej poważną klęskę. Zaatakowana od ty ­
łu, dywizja ta wycofała się na moczary, pono 
szae Ogromne straty w ludziach, koniach i mate­
riale wojennym. Nieprzyjaciel napiera w dal' 
szym ciągu w kierunku Bobrka, lecz kontrakcja 
naszych oddziałów w tym kierunku już iest za- 
zarzadzona.

Naczelne Dowództwo Sztab Generalny.

Zebrania Towarzystw'
Gdańsk. Miesięczne zebr. Tow. gimn. „Sokół“ od­

będzie się w piątek, 20 bm. o godz. 7 wiecz. 
w lokalu p. Steppuhn w Sidlicach.

Gdańsk. Zebranie Tow. św. Z yty  w niedzielę,
22 bm. już o godz. 4 po południu w ochronce 
Poggenpfuhl 11.

G dańsk .Zebr. Tow. Polek w poniedziałek, dnia
23 bm. o godz. 7^ w Ochronce przy Poggen­
pfuhl nr. 11.

Sidlice. Lekcja śpiewu w piątek, dnia 20 bm. o 
godz. 7ł= w lokalu p. Banieckiego w Emaus. 

Wrzeszcz. Przyszła lekcja języka polskiego odbę­
dzie się w piątek o 5 i pół po poi. Zgłosze­
nia przyjmuje p. Wojciechowski, Główna 91. 

Wrzeszcz. N a życzenie Tow. Polek odprawi się 
Mszę św. na przyszłą niedzielę o 11 i pół na 
uproszenie błogosławieństwa dla oręża polsk. 

Sopot. Posiedzenie Tow. Lud. w niedziele. 22 bm. 
o godz. 4 po południu na sali „Polonia“. O licz- 
czny udział członków i gości prosi ZA RZĄ D ,
Nakład i druk „Gazety G dańskiei“ Tow. Akc" 

w Gdańsku. Redaktor odpowiedzialny Bolesław 
Kiełbratowski w Gdańsku.

W l M E C K I  POTOCKI I S M
Tow.Ako. O d d z ia ł 8 d « ń * k l, Gdańsk, Hundegassa 86

D eu m a-C o n zern  A .-6.
?
■

S d a ń s k ,  1800

ulica DŁUGA nr. 69|70.



I Pocztówki! Pocztówki!
»niskich” 7™*1*6“ 7 Świ,żą W W *  pocztówsk

z »itlBkaml 6dańslca i nolsklm orłem.
Pocztówki te w śliosnem barwnsm wykoaa- 

*{5» /*»-. <5 rozmaitych pocztówek
sak. Lena rozumie się w walucie niemieckiej.

Porto przesyłki w liście rekomendowanym 1,— mk.
W walucie polskiej kosztują pocztówki sztu- 

*• P? mk. 6 pocztówek 6,— mk. Porto prze­syłki to samo. 4 7 2

Ponieważ zaliozek obecnie wysyłać nie wol­
ne, należy przy zamówienia nadesłać należytośó naprzód.

Gazeta Gdańska, Gdańsk -- Danzig.
Ausgabe neuer Hauptmarkenbogen.:

Anr Freitag, den 20. August werden 
abgefertigt:
In der Ausgabestelle: die Haushaltungen der Strassen-
Tarnhalle der Schule Grüner Weg 11—20 

Schleuseugasse: Hühnerberg 
Mädehensch. Faulgraben: Grosse Gasse

Grosse Mühleogasse
Mädehensch. Weideng. 61: Mattenbaden 31—38 

Jadengasse 
Hopfengasse 
Sohilfgasse
Karthanserstrasse 81—11C

Brotbänkengasse 1—30

Grösst Krämergaste 
Greese Scharmac hergasst 
Grosse Wollwebergasse 
Gostav—Baddeweg 
Gosslerallee 
Eigenhausstrasse 
Grosse Allee 
Hohenfriedberg srwf g
Olivaerstrasse 41—84
Lanentalerweg 1—26 
Wasser strasse 
Neufährerweg 
Qaellbergwog 
Sandkragweg.

Danzig, den 19. Angnst 1820. (I$4i
______ _________ Der Magistrat.

Die Bekanntmachung betrf. Verkauf von Kar­
toffeln auf Marke 6 nnd 6 K sowie 19 und 19 E 
der Lebensmittelkarten nnd Anordnung der Marken 
ablieferung an die Kartoffelstelle sind von weiter 
Kreisen der Kartoffelhändlsr unbeachtet geblieben

Wir machen da: auf aufmerksam, dass die be 
lieferten Marken am Montag, spätestens Dienstag 
j e d e r  W o o h e  sn hunderten abgeiählt nnd ge­
bündelt, der Kartoffelstelle absnlisfern sind.

Rückstand in der Markenabliefernng zieht von 
jetzt ab r ü o k s i e h t s i o B  die Schliessung der 
Verkaufsstelle nach sich.

Sch'dlitz, Mädchenschule 
Bektorweg: 

Knabensoh. Baumgart- 
schegssse,EingangKehr.

wiedergasse: 
Bechstädt. Mittelschule 

Gertradengasse:

Mädehensch, Lsngfnhr 
Bahnhofstiasse:

Knabenschule Langfahr 
Bahnhofstrasse 

Neuf ahrwasier, Mädchen­
schule Sasperstrasse: 
Brösen, bei Herrn Zierold: 
Heubnde, Albrechta

Hotel:

Danzig, den 17. Angnst 1920.
Der Magistrat.

(1940
“'1;

Arbeitsamt der Stadt Daazig.
Wir Buchen von s o f o r t

20—30 K r a f t f a h r e r .
Meldungen sind an unsere Vermittlungsstelle 

Töpfergasse 1—3, Telefon 69, za richten.
Danzig, den 18. Angnst 1920.

1941) D E S  I A 6 1 S T B A T .

Die D a ch d eek era i'b e ito n  für die 
Schule und Turnhalle In Brösen
sollen in öffentlicher Verdingung vergeben werden.

Angebote sind verschlossen nnd mit entsprechender 
Aufschrift versehen bis
Sonnabend, den 28. August, vormittags 9 Ehr
im Banbüro im Eisenbahndirektionsbebande, Zimmer 
430 einznreiohen,

Die Bedingungen liegen in der Hoohbaugesshäfbe­
stelle im Bathanse in der Langgasse, Zimmei 32 snr 
Einsicht ans nnd können auch gegen Erstattung der 
Sohreibgebübren von dort bezogen werden.

Danzig, den 18. August 1820.
1939) D E R  M A G I S T R A T .

Dnia 15-go sierpnia rb. smsrl niespodziewaną śmiercią dzielny 
nasz i wielce zasłużony rodak 1944

Ś . |V.

Współzałożycielowi i członkowi zarządu zzczerą zachowa pa-
mięć

Dnia 15-go sierpnia rb, zmarł śmiercią tragiczną członek nad­
zwyczajny i współzałożyciel naszego Towarzystwa

Ś. pa

I t e f a n R e s i e l
Przedwcześnie zmarły pracą swą przv zależeniu, jak i w prze­

ciągu dwuletniej prezesury przyczynił sic bardzo do rozwoju nasze­
go Towarzystwa. 1948

Zasługi zgasłego zachowamy sobie w wiecznej pamięci:
Nfoch spoczyw a w spokoju!

Z A R Z Ą D
Związku Handlowców w Poznaniu 

FUJI G d a ń sk ie j
(dawniej: Tow. Młodziiiy Kupieckiej).

je stenografią polską i nie­
miecką 1917

ehloniec
(DZIEWCZĘ)

do posyłek
zaraz potrzebni.

Bank Pomorski,
Heilige Geistgasse nr. J39.

TANIE OBUWIE
poleca 1835

PIERNICKI O LIW A, 
ul. Gdańska (Danzigerstr.) 7.

Ponukują sią od zaraz 
polskiej 1937

Zgłoszenia miedzy godz. 
9 — 10 przed poi.

l \.  i. A. LESZCZYŃSKI
Am iakobstor 5/6.

Tabakę
Czystą-zamcrską

dostarcza
Specjalna fabryka tabaki 

do palenia
Fritz Drolsbagen, M .-G laóM
1811 Humboldtstr. 30.

Godła i prace malarskie
wykonują (1744

BRACIA GENDZIER8GY, GDAŃSK, Bürgst. 19 b.

| biektryczność i gaz 
Wodociągi 
Kanalizację 
Centralne 
ogrzanie Wszilkll 

riparaili
własnych 
waismtotnsku

Plirtsu pilskie 
przsdslQblcrstm Instalacyjni.

1.1. me PRALNIA PAROWA W WRZESZCZU m
przyjmuje bieliznę do prania i prasowania. 

Odstawa w 10 dniaeh.
Misjscca przyjmowania: GDAŃSK, Hanstor nr. 2

„ WRZESZCZ, Kaatanienweg 4.
„ SOPOi.', Eiscnhartstrasss 30.

Makulatury
ma na sprzedaż

„Gazeta Gdańska..

Gustownie
na

modnym papierze  

wykonane

zaproszenia

awiadomienia
ślubne

dostarcza szybko 
po

cenie  przystępnej  

Drukarnia

fiazety Gdańskiej.

doskonale PIWO stołowe
. ' jasne i ciemne, — r

W odę s e lo o r s k ą  
i lem o n iad y

Joppengaue nr. 15. 1938

POLACY
p a s a a i f l a j a e i s  o

przy zakupywaniu
« » 9 iP  i p a p i e r o s ó w  
O S T R O W S K I , garncarska nr. 25

(Töpfergasse) 1881

D a n z g a « 1 H o f
pod dyrekcją ALEX BRAUNE

Y© Larte u. Ray =
CarlMiaor | Melanie EGkhof | Geör. Aleisaoder

Resvas & Reeves
F . S. A . «tancera

Reims v. Postema 
Melanie EckhofTrupâ-Bülprcfi j

i S e h S f e r  —  B e l l i n g  =
Wyborna knołmla.Początek o godz. 7ll2 wlecz

------ .— —  V a r i e t e --------- —
!! N astro i !!

Oryginalne wiedeńskie im pletr.

ist
potrzebujemy natychmiast, chwilowo mają 
stawiać na maszyaia „Ideal“ a później---- —- —— ———— m ^wuüiej na 488
amerykańskiej „Iniertype“ pierwszej maszy- 

nie tego rodzaju z klawiaturą polską, ni
»Gazeta Sdańika^ Tow. Akc. O

A l a  S i i l l  ic* I
Od 1 października lub wcześniej

do oddania agentura „Gazety Gdańskiej1
w  Sidlicach, Zgłoszenia przyjmuje (1851

Ekspedycja „Gazety Gdańskiej.“


